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ÿhteryalnéj Preussische Zeitung jest artykuł 
' flistępny, w którym berliński ten dziennik polemizuje 

przeciwko korespondeneyom z krajów poiskieb, od 
niejakiego czasu w paryskim Siècle zamieszczanym, 
ając do zrozumienia, że wszystkie te mniemane li­

sty, układane są w biurze redakcyjnym francuskiego 
jziennika. Preussische Zeitung zwraca się w 

a bj| szczególności przeciwko poznańskiemu listowi do 
ÏSSfècla, gdzie był rozbiór językowego obwieszczę- 

pana Bonina, i przeciwko listowi z Krakowa, w 
którym zawierało się twierdzenie, jakoby rząd pru- 

ailiki czynił był starania u cesarza Aleksandra II w 
telu odwrócenia go od łagodniejszego dla Polaków 
systemu. Berliński organ ministeryalny, w uczuciu 

3 giwojój wyższości, nauki i prawości, z litością i po- 
" gardą wzrusza ramionami na te korespondeneye 

Sièci-a, powiadając że taka w nich przebija powierz- 
thowność, jednostronność, tendencyjna barwa i nie­
uctwo w jeografii, iż zaledwie na uwagę, cóż dopiero

Mt ia odpowiedź, zasługują.Wii " - . - .
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Że w poznańskim liście do Siecią nie brakło po­
wierzchowności i mylnych dat, przeczyć temu nie 
myślim, ile że sami, czyniąc swego czasu wzmiankę 

&i rzeczonym liście, zwracaliśmy uwagę na te usterki, 
ile przystoiż Pr u skié j właśnie Gazecie, z tą za­
laną arogancyą wyrzucać paryskiemu dziennikowi 

d0 ¡powierzchowne lub mylne jego podania o sprawach 
«g#olskich i wielkim wołać głosem: „Dziękuję ci Pa­

lie Boże, że nie jestem tak grzeszny i ułomny jak 
tamci drudzy!?” Boć jeśli Pruska Gazeta od pa­
ryskiego dziennika żąda gruntownéj znajomości pol­

eskiej jeografii i poissich stósunków, czyż nie godzi­
łoby się ze stokroć większóm prawem od niéj sa- 

méj żądać podobnójże znajomości: od niéj, która 
oietylko jeograficznie bliższą jest polskich krajów, 
ile czuje się uprawnioną do magistralnego orzeka­
na o ich dziejach, losach teraźniejszych i przyszłych, 

ich prawach i potrzebach? A przecież Pruska 
ftazeta nie przestaje składać dowodów najgrubszéj 
w tój mierze ignorancji. Widocznie nikt w składzie 
redakcyi ani po polsku umie, ani tóż ma wyobraże­
nie o istotnych polskich stósunkach, polskich dzie­
jach, polskiém piśmiennictwie i publicystyce. Być 
noże, iż dane jest ministeryalnemu organowi czer- 

swoje objaśnienia z akt ministeryalnycb, ale wno- 
z rezultatów, źródło to wiedzy bardzo nusi być
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TAJNA POLICYA W ROSYI.
Przed kilku miesiącami wyszło w Paryżu dzieło, 

_ które znalazło dużo rozgłosu, pod tytułem: La vó-
- htó sur la Russie, par le prince Pierre Doł-
- bruków. Autor należący do jednój ze znamienit- 
2 szych rodzin rosyjskich przesiedlił się za granicę, 
Z W przed opinią europejską oskarżyć biurokracyą
- (kamarylę, które straszliwóm gniotą jarzmem jego 

ojczyznę, wiodąc naród po drodze niesłychanego
' “podlenia. Moralne to spodlenie, zdaniem jego, prę- 
~ czy późnićj sprowadzić musi upadek państwa.
- Rzeczywiście, obraz jaki tu czytelnik znajduje, przed- 
3ft stawia najzupełniejsze rozprężenie machiny rządo-

łupiestwo jest dźwignią wszystkiego; od mini- 
do woźnego, cd jenerała do podoficera, od 
a do najniższego popa, wszyscy wszystko 

co powierzone ich władzy i sumieniu, 
temu co lepiej płaci. A w tych przekup- 

(i5iistwack taka solidarność panuje, że gdyby łączyła 
101'jwdzi warunkach cnoty, świat by nią uszczęśliwili. 
93-i Nie zamierzamy dzieła tego rozbierać krytycznie; 
Z "Waliśmy tyłko z 16 rozdziałów jeden, szczególnie 

ciekawy aby go w przekładzie tu powtórzyć. Trak-
- uJe ou o tajnój policyi, która przez lat 30 za ce-

Mikołaja nie przestała wybierać ofiar iw po- 
97'ij i rodaków naszych, uważając to, według słów
- Wora, za nieprzebrane kopalnie Kalifornii. Dopusz-
- i*y0 .się. najczęściej srogości, nie dla tego że zna-

stra

się istotnie winni, ale żeby wymęczyć nałożoną
^Za Wykup sumę.

103 fe -^cwanie cesarza Mikołaja charakteryzuje ksią- 
« Dołgoruków jako czas w którym demoralizacya 

“oszła do swego zenitu, na którym po dziś dzień
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płytkie i nieprzezroczyste, kiedy Pruska Gazeta 
nie doszła w swojej nauce jeografii do jasnych pojęć 
o granicach Niemiec, któremi wciąż najmylniéj obej­
muje i W. Ks. Poznańskie; kiedy zbywa jój na ele­
mentarnej znajomości europejskiego prawa między­
narodowego co do Polski; kiedy rażące głosi fałsze 
historyczne w swojéj wzmiance o pomniku świeżo wy­
stawionym w Malborgu burmistrzowi Blumemu; kiedy 
pozwala sobie twierdzić, że nie leżało i nie leży w 
dążności rządu pruskiego chcieć Polaków germani- 
zować; kiedy nie widzi żadnego zgoła podobieństwa 
pomiędzy Poznańskióm a Szlezwikiem, i przytakując 
w tym względzie swojéj koleżance National Zei­
tung, nie umiała się poprzednio objaśnić o sposo­
bie nauczania elementarnego w Poznaûskiém, o czém 
zresztą , nie szukając daléj, z rozpraw sejmowych i 
z własnych słów komisarzy ministeryalnycb objaśnić 
się była mogła; kiedy, daléj przytakując demokra­
tycznej koleżance, nie wiedziała o niemieckich kaza­
niach prawionych Polakcfn, już to w tutejszém se- 
minaryum nauczycielskióra, już to, nieco dawniéj, w 
różnych czysto i wyłącznie polskich gminach Prus 
Zachodnich, a prawionych po niemiecku w skutek 
skazówek i zaleceń świeckiej władzy; kiedy... ale 
dosyć tego. Niechżeby, widząc źdźbło w oku Siecią, 
zechciała Pruska Gazeta ujrzeć belkę w swojóm 
własnóm.

— Zdaje się, że genewska Espérance stanow­
czo z codziennego na tygodniowy zeszła dziennik. 
Natomiast gotuje się, podobnież w Genewie, inna pe- 
ryodyezna publikacya, biisój nas jeszcze od Espé­
rance obchodząca, bo w polskim mająca wychodzić 
języku pod redakcyą zaszczytnie znanego w publicy­
styce polskiej pisarza. Tytuł zapowiadanéj publika­
cji jest: Prawda, pismo czasowe, przez 
X. Y. Z. Ma się ono ukazywać w poszytacb dwu 
lub trzyarkuszowych, w nieoznaczonych bliżój odstę­
pach czasu. Wydawnictwem czy tóż drukiem trudni 
się firma genewska: Pfeffer i Puky; pierwszego 
poszytu spodziewać się można za dwa tygodnie. 
Tyle tylko na teraz o tém nowérn czasopiśmie, jak 
się zdaje polityczném, powiedzieć umiemy.

— Turyński dziennik Espero, który odbiera 
niekiedy natchnienia swoje od piemontskiego mini­
sterstwa, zamieszcza w jednym z ostatnich numerów

swoich obszerny i bardzo gorąco napisany artykuł 
wstępny pod napisem: Polska. Zestawione są tam 
w głównych zarysach wybitniejsze data historyczne 
z ostatnich dziejów Polski i te na jój korzyść argu- 
menta, które z ust gorących przyjaciół Polski sły­
szeć zwykliśmy. Sprzecznie z dotychczasową taktyką 
dzienników włoskich, którym własne stósunki naka­
zywały pewną względność dla Rosyi, Espero jest 
tu bardzo na Rosyą, jako głównego Polski nieprzy­
jaciela, niełaskaw; inni także niepominięci. Dziennik 
turyński kończy zdaniem, że Europa nie prędzój 
zdoła na trwałych oparty posadach zdobyć sobie po­
kój i zwrócić się swobodnie do swego właściwego 
posłannictwa cywilizacyjnego w świecie, aż nastąpi 
wyswobodzenie Polski. Zewnętrzne narzędzie tego 
wyzwolenia upatruje Espero we Francyi i w dzisiej­
szym jój cesarzu.

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
nadać hiszpańskiemu brygadyerowi i szefowi wydzia­
łowemu w ministerstwie wojny, de Peralta Perez da 
Salcbdo, order orła czerwonego drugiój klasy z mie­
czami.

Berlin, 3 września. S taats-Anzeiger donosi, że 
w zdrowiu N. Pana w ostatnich dwóch tygodniach 
nie zaszła żadna zmiana. Dostojny pacyent przepę­
dza większą część dnia na świeżóm powietrzu, przed 
południem w krześle w ogrodzie, po południu w po­
wozie, najczęściej w Wildparku.

—• Gazeta Spenerowska i Publicysta do­
noszą jedifozgodnie; że ekscessa w Hasenhaidzie za­
przeczano przez Gazetę Krzy żową istotnie popeł­
nione zostały przez trzech dragonów gwardyi, lubo 
nie brali w nich udziału, jak mylnie donoszono, żoł­
nierze drugiego (nowo-utworzonego) ale pierwszego 
gwardyjskiego pułku dragonów. Gazeta Spene­
rowska dodaje, że komendant pułku kazał win­
nych natychmiast wsadzić do aresztu i od tego czasu 
drugi szwadron, do którego napastnicy owi należeli, 
co wieczór alarmować, aby się przekonać, czy wszy­
scy są na miejscu.

— JKW. książę Rejent powrócił w sobotę z rana 
z Ostendy i przyjmował go na dworcu kolei żelaznój 
feldmarszałek Wrangel, jenerał Herwarth-Bittenfeld 
i inni wyżsi oficerowie. W południe przyjmował Re­
jent ministrów tu obecnych i konferował z nimi dłuż-

jeszcze stoi. Herzen, najznakomitszy z publicystów 
rosyjskich, temi słowy formułuje potęgę policyi taj­
nój w Rosyi: „Każdy komisarz policyi jest monar­
chą , a monarcha ukoronowanym komisarzem policyi.”

Władza tajnój policyi jeszcze za rządów tatar­
skich była znaną u Moskali; posługiwali się nią 
chanowie, aby w wierności utrzymać ujarzmionych. 
Jak wiadomo z dziejów, wielcy kniaziowie nie wiele 
się różnili w systemie rządzenia państwem od cha­
nów; instytucyą więc szpiegostwa uznali za nader 
pożyteczną, a kiedy tytuł carów zamienili aa impe­
ratorów, poiicya tajna przez Tatarów wprowadzona, 
otrzymała nazwę: tajnój kancelaryi.

Tej to tajnój kancelaryi poświęca książę Dołgo- 
ruków rozdział pod napisem: „O policyi politycz­
nój,” który tu podajemy w wiernćm tłómaczeniu do- 
słownóm.

Do jednój z większych naiwności rządu rosyj­
skiego zaliczyć można wyobrażenie, że poiicya poli­
tyczna dostarcza mu wiadomości o tóm wszystkióm 
co się dzieje. Jestto błąd najgrubszy; szpiegowie 
zgarniają płacę i donoszą co im się podoba, spo­
twarzając swoich osobistych nieprzyjaciół. Jednóm 
słowem: rząd wydaje dużo pieniędzy, niedowiadując 
się o niczóm, otwierając wrota wszelkim nadużyciom, 
pozwalając , się nasycać zemście osobistój ajentów 
policyjnych.

I jakże może być inaczej? Nikczemnik, który dla 
złota staje się szpiegiem i donosicielem, w każdej 
chwili jest gotów do kłamstwa. Czyż więc można 
zaufać jego słowom, wierzyć w ich prawdziwość, dać 
wiarę jego twierdzeniom?

Kancelarya tajna, ta straszliwa inkwizycya poli­

tyczna. zniesiona imiennie za Piotra III, utrzymaną 
została za panowania Katarzyny II, ale w tajemnicy 
i z umiarkowaniem. Za Pawła odgrywała na nowo 
straszliwą rolę. Przytaczamy przykład. Wstąpiwszy 
na tron rozkazał Paweł ukończyć katedrę świętego 
Izaaka, murując ją z cegły, kiedy jój pierwsza po­
łowa za panowania Katarzyny była budowaną z mar­
muru. Ktoś położył na gmachu: Co rozpoczęto z 
marmuru, ukończono z cegły; budynek ten jest wier­
nćm wyobrażeniem obu rządów. Wykryto ¡wierszo­
pisa, za co oberznięto mu uszy i język i posłano 
na Sybir. Okaleczały został pozbawiony słuchu i 
mowy; zawieszono mu natomiast tabliczkę łupkową 
na szyi, na którój pisało się zapytania i odpowiedzi 
odbierano. Rzeczywiście katedra wkrótce się pory­
sowała i została rozebraną.

Aleksander I zniósł zupełnie tajną kancelaryą 
wstąpiwszy na tron. W roku 1809 ustanowił mini-' 
stery urn policyi, które istniało do 1819 r., urzędując 
z wieikićm umiarkowaniem. Od tego czasu do roku 
1825 policyi politycznój jakoby nie było. Dopiero 
cesarz Mikołaj w kilka tygodni po swojćm wstąpieniu 
na tron przywrócił ją w całój rozciągłości. Na jój 
czele postawił człowieka mierni go nader rozumu, 
bez żadnych' zdolności, rozrzuconego lekkomyślnika, 
a przytóm mściwego, wydającego dużo pieniędzy 
przy małym majątku, człowieka bez szacunku, któ­
rego widzieliśmy już starcem w śmiesznój roli Ce- 
ladona. W pierwszych latach istnienia tój admini­
stracji główny urzędnik M. M.*) widząc niezdolność

*) Przez całe dzieło autor oznacza ludzi początkowemi li­
terami ich nazwiska, co dla Moskali zapewne jest dostateczne 
ale dla cudzoziemców utrudnia spamiętanie wydarzeń.

(Przyp. Red- Dz.)
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szy czas. Ministrowie Auerswald i Schleinitz spo­
dziewani są w środku bieżącego tygodnia z powro­
tem. Minister spraw rólniczych, hrabia Piickler, opu­
ścił wczoraj z rana w towarzystwie jeneralnego se­
kretarza krajowego kolegium ekonomicznego, radzcy 
ekonomicznego Salviati, Berlin udając się do We­
sel na walne zgromadzenie jeneralnego stowarzysze­
nia agronomicznego dla Prus nadreńskich. Ztamtąd 
wyjeżdża w podróż inspekcyjną po prowincyi nadreń- 
skiéj, Westfalii i Hohenzollern.

— Drugim burmistrzem miasta tutejszego obrany 
dotychczasowy syndyk miejski Hedemann otrzymał 
pod dniem 12 sierpnia najwyższe zatwierdzenie, i już 
w przeszłym tygodniu nową tę posadę objął.

— Słychać, że forteca królewiecka, lubo jeszcze 
nie wykończona, wyniesioną zostanie w tych dniach 
na warownią pierwszój klasy i otrzyma gubernatora.

Szczecin, 2 września. Wczoraj przejeżdżał przez 
tutejsze miasto książę Fryderyk Wilhelm z swą mał­
żonką, udając się do Puttbus. Ulice były wspaniale 
przyozdobione.

Monaster, 28 sierpnia. Polaków z W. Ks, Po­
znańskiego słuchających teologii , w tutejszej aka­
demii było w półroczu latowém siedmiu, z Prus Za­
chodnich pięciu, z których czterech poświęcało się 
teologii, jeden filologii. Przy końcu bieżącego pół­
rocza składało z tych dwóch egzamen licencyacki 
i promowowało na licencyatów ś. teologii. Tymi byli : 
Jan Stenzel z Raciąża z Prus Zachodnich i Dionizy 
Knast z W. Ks. Poznańskiego.

FRANCY A„
Paryż, 31 sierpnia. Podług doniesień Monitora 

cesarz odwiedził przedwczeraj z rana główne zakłady 
w Chambéry, podczas gdy cesarzowa w towarzystwie 
mera, barona Aleksandry, zwiedzała ochronki i domy 
sierót. Wczoraj rano, wyjechawszy z Chambéry za­
trzymali się cesarstwo dwie godziny w Aix, gdzie 
po powitaniu przez urzędowe osoby obejrzeli zakiad 
wód mineralnych; około czwartéj po południu przy­
jechali wreszcie do Annecy, gdzie znaleźli równie 
radosne przyjęcia, jak w Chambéry. Z Annécy uda 
się cesarz do Thonon, Bonneville i innych miaste­
czek północnych Sabaudyi. W Lyonie zostawił cesarz 
22,000 fr. na dobroczynne cele, a w Chambéry przy- 
rzekł urzędom miejskim 50,000 fr. na wykonanie 
lub uzupełnienie niektórych publicznych zakładów. 
Niemało rozciekawiło publiczność posłuchanie, które 
w Chambéry mieli u cesarza posłowie króla W. Ema­
nuela , minister Farini i jenerał Cialdini. Wiadomo 
już że podług dość prawdopodobnéj pogłoski, mieli 
polecenie nietylko wykazać cesarzowi jak niepodobną 
jest teraz rzeczą dla Piemontu odgrywać w sprawie 
włoskiśj rolę powściągliwego i nietylko oświadczyć 
mii, że rząd sardyński musi stanąć na czele ruchu, 
niechcąc żeby powstanie narodowe wzięło nad nim 
górę, ale zarazem prosić go, aby w razie wojny z 
Austryą obsadził wojskiem swojém fortece i miasta 
w Piemoncie. Niewiadomo jaka była odpowiedź cesa­
rza, ale korespondenci niektórych dzienników twier­
dzą, że zaraz po powrocie posłów do Turynu dano 
rozkaz, aby wstrzymywanych dotąd w niektórych

i szaleństwa naczelnika, pochwycił władzę. Był to 
człowiek twardy i szorstki, ale bystrego objęcia i 
poczciwy. W roku 1837 został z urzędu wysadzony 
przez jednego z intrygantów biurokracyi, tak licznych 
w Rosyi. Miejsce jego zajął pewien jenerał wielkich 
zdolności umysłowych, ale dla którego celem życia 
było zbogacenie się jakimbądź sposobem. Za najpe- 
pewniejszy środek do zebrania majątku, uważał on 
ciągnienie zysków z nadużyć; popełniał więc kłam­
stwa urzędowe, aby ukryć swoje łupieztwo, i został 
protektorem i obrońcą żarliwym wszystkich nadużyć 
i brudów biurokracyi. Zaciekły nieprzyjaciel każdój 
szlachetnój i wzniosłój myśli, wydał namiętną wojnę 
prasie, wypowiadając głośno (na plenarnóm posie­
dzeniu najwyższój władzy cenzuralnój) zasadę, że 
każdy pisarz jest niedźwiedziem, którego trzeba 
trzymać w okowach. Idąc w tym kierunku politycz­
nym, doszedł do tego potrójnego rezultatu: iż po­
chlebiał cesarzowi Mikołajowi, prześladując zasady 
szlachetne i dążenia światłe; dalćj straszył Mikołaja 
lękającego się cienia każdój liberalniejszój idei, wska­
zując mu wszędzie spiski i tajemne stowarzyszenia 
które nigdy nie istniały, przez co zdołał opanować 
jego umysł i nim rządzić; wreszcie nadużycia słu­
żyły mu do przysłaniania zdzierstw jakie popełniał. 
Między innemi posiadał talent wybornego naślado­
wania cudzój ręki, z którego po wielekroć czynił 
użytek.

W roku 1844 naczelnik o którym wyżój wspo­
mnieliśmy, przehulawszy zdrowie, zmuszony był wziąć 
dymisyą, po czóm wkrótce umarł. Posadę po nim 
objął człowiek, który zręcznością i giętkością cha­
rakteru umiał pozyskać szacunek publiczny dopókąd 
ttieposiadał urzędu, ale przyszedłszy do władzy wnet

miejscach ochotników puszczono dokąd chcą, a prócz 
tego na burzliwćj bardzo radzie ministrów, w czasie 
której hrabia Cavour podawał i cofał swoję dymisyą, 
postanowiono stanowczo teraz w sprawie neapolitań- 
skiój wystąpić i jak najprędzój przyłączenie Neapolu 
do Sardynii uskutecznić. W tym celu już jak wiado­
mo , Scoją od niejakiego czasu owe dwa statki 
sardyńskie z bersaglierami w porcie neapolitańskim. 
Chociaż król neapolitański jeszcze nie wyjechał, mo­
żna już jednak uważać rolę jego za skończoną; w 
obec zupełnego odstrychnięcia się całego ludu i woj­
ska nie ma nawet po co uchodzić do Gaety i naj- 
rozsądniój zrobi jeśli pójdzie za radą swego stryja, 
hrabiego Syrakuz i za przykładem księżnój parmeń- 
skićj, udając się spokojnie na dobrowolne wygnanie. 
Panowanie Burbonów w Neapolu minęło, to też w ogóle 
polityków już nie obchodzi rozwiązanie sprawy nea- 
politańskiój, jak raczój nieuchronne jój następstwa, 
każdy bowiem widzi że nadeszła chwila w którój 
Piemont musi słowo swoje powiedzieć i w którój 
wypadek lokalny przedzierzgnąć się łatwo może w 
kwestyą europejską. Zamiarem podobno tak Garibal- 
dego jako i sardyńskiego rządu jest zaraz po zajęciu 
neapohtańskiego państwa wkroczyć do krajów Ko­
ścielnych nie tykając jednak Rzymu i Civita Vecchia 
obsadzonych przez Francuzów, którzy jedynie tylko 
tych miejsc bronić będą. Ponieważ się lękano, żeby 
znane przywiązanie jenerała Goyon do sprawy pa- 
pieskiśj nie posunęło go dalej, niżby sobie rząd fran­
cuski mógł życzyć, przeto podobno załoga francusko- 
rzymska zostanie i nadal pod dowództwem jenerała 
le Noue. Trudno pojąć, żeby rząd francuski miał w 
istocie niepokoić jeszcze dyploinatycznemi targami 
ostatnie chwile dynastyi burbońskiój, zwłaszcza że 
prawdopodobnie rząd neapolitański obecny przy naj- 
lepszOj chęci nie będzie miki ani czasu do zadośćuczy­
nienia wymaganiom; słychać jednak że wsamój rze­
czy baron Brenier zażądał 3 milionów dukatów wy­
nagrodzenia dla Francuzów poszkodowanych bombar­
dowaniem Palermu, dalej wielką wstęgę orderu św. 
Januarego dla posła francuskiego jako zadośćuczy­
nienia za obelgę którój doznał, wreszcie pałacu wy­
łącznie przeznaczonego dla poselstwa francuskiego.

— Z Syryi dowiadujemy się że Fuad pasza ka­
zał już w Damaszku powiesić lub rozstrzelać prze­
szło 200 osób, a przeszło 3000 wcielił do wojska za 
mniejszy lub większy udział, który miały w rzezi 
Chrześcian. Z Stambułu, zaś słychać dzisajj, iż spo­
strzegać się daje wielka niespokojność i rozdrażnie­
nie między muzułmanami, tak dalece, że rząd posta­
nowił nawet znacznie powiększyć załogę, równocze­
śnie jednak znów stawia pewien opór żądaniom dwo­
rów europejskich; i tak Kurszyda paszę, mimo naj­
gwałtowniejszych nalegań posła francuskiego Lava­
lette, dotychczas jeszcze do Syryi pod sąd nie ode­
słano. W Hercegowinie, podług doniesień konsula 
francuskiego, w istocie 4 wsie chrześciańskie zfana- 
tyzowane pogaństwo spaliło, wymordowawszy wprzódy 
mieszkańców.

— W Paryżu teraz na czas niejaki życie polity­
czne poniekąd zawieszone i przerwane z powodu wy­
jazdu cesarza i wszystkich niemal znakomitości poli-

postradał poważanie i ściągnął na siebie wzgardę 
powszechną. Płaski i podły dworak, samolub nie­
użyty, chciwy do łupiestwa, a przy tern rzadkiego 
lenistwa' Wygadał się raz na radzie ministrów: że 
każdy literat jest urodzonym konspiratorem. Ta po- 
twarz w jego ustach była tóm niesprawiedliwszą i 
tćm bardziej niepojętą, że jego własny syn, człowiek 
zacny i oświecony, wydał bardzo dobre dzieło, a je­
dnak nie będzie nigdy konspiratorem; gdy tymcza­
sem jego ojciec i stryjowie, którzy zaledwie pisać i 
czytać umieli, w ośmnastym j wieku byli konspira­
torami, a nawet królobójcami.

Ten naczelnik pozostawił wszystkie sprawy w 
ręku jenerała, o którym mówiliśmy wyżój, i wten­
czas to rozpoczęła się dla Rosyi epoka nieszczęsnój 
pamięci, która trwała do śmierci cesarza Mikołaja, 
a o którój niepodobna nam pomyśleć bez wstrętu i 
zgrozy. My współcześni przepędziliśmy najpiękniejsze 
lata życia naszego pod temi głupiemi rządami, upa- 
dlającemi godność człowieka, pod władzą która za­
liczała do zbrodni każdą, myśl oświeceńszą, wszyst­
kie dążenia szlachetne i wzniosłe serca ludzkiego. 
Rosya była oddaną policji politycżnei do regularnój 
strzyży. Nie miałeś zbrodni, z którójby się wykupić 
nie było można. Każdemu było wolno, popełniać naj­
gorsze i najohydniejsze rzeczy bezkarnie, byle się 
opłacał policyi. W raportach, które składała monar­
sze, spotwarzała ludzi najzacniejszych, stawając w 
obronie oszustw bezczelnych. Towarzystwo jenerała 
składało się zwykle z ludzi zepsutych, oszustów 'na­
piętnowanych.. Taki to stek kału wszelakiego był 
źródłem, z którego czerpano objaśnienia o sprawach 
najważniejszych, tyczących się honoru i maiątku 
osób.

tycznych, które częścią mu towarzyszyły, częścią tŁ 
rozjechały się aby mieć udział w radach departament ni 
towych (conseils généraux), które się w wszystkimi, 
departamentach razem odbywają.

— Times dzisiejszy poświęca artykuł mowie,ait 
ostatniéj hrabiego Persignego. Okazując dla samego) or 
mówcy wielką życzliwość, stara się Times zbić jui 
dnak jego racye i dowody, oraz odeprzeć wnioski 
które z nich wyciąga i żąda aby Anglia nie prze. ,. „ 
stawała się zbroić i przysposabiać do wojny, gdyjfar 
tylko takim sposobem własnój sile winną będzieyel 
swoje bespieczeństwo, nie zaś umiarkowaniu niepeit.m 
nego sąsiada.

— Dzienniki sardyńskie, wszystkie niemal po. 
wstają gwałtownie przeciw Mazziniemu z powodu osta. 
tniego jego artykułu, o którym wspominaliśmy.

— Hrabia Aquila, stryj króla neapolitańskiego, ¡ÿj, 
osiędzie w Paryżu,
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Rząd sardyński, jak donoszą Nationalités, zde. och£ 
cydowany jest natychmiast po ustąpieniu króla Frań. ¡zal 
Ciszka, co według wiadomości dziennika Pays lada por 
chwila nastąpić może, do wcielenia królestwa Obojga 
Sycylii. Stanowcze to wyatąpienie łatwo się da uza- 
sadnić chwiejącemi się stósunkami wyspy Sycylii, jjid 
największćm zamięszaniem, z jakiego król Franciszek (Sta 
niezdolen wyrwać 10 milionów ludzi, którzy do tego|irat 
czasu przywykli tylko do nieubłaganego przymusi 
policyjnego. Dnia 30 sierpnia przybył delegowany łZi 
od pana Villamariny do Turynu, który komunikował^ 
ciekawe szczegóły o chaotycznym nieładzie w Nea- )S j 
polu. Wkrótce potém nadeszła depesza z później-^ 
szemi wiadomościami, według których na głównych¡0 
ulicach neapołitańskich żołnierze tłumami się zbie- ’ n£ 
rają i oświadczają, że przeciw Garibaldemu bić sip3rDj 
nie myślą, czasami wołają: „Niech żyje zjednocze­
nie Włoch!” Podług tójże depeszy, którą podaje 
Gazeta Kolońska, król nareszcie zgodził się na/k 
to, że opuści Neapol i wsiądzie na okręt Stromboli, ¡¡fo 
Wskutek tych doniesień ministrowie turyńscy się^y 
podobno zebrali i zapadła uchwała, ażeby posłać j/ 
świeże siły do Neapolu i jeśli się okaże potrzeb), 
czynnie wpływać na wypadki. Około 9000 żołnie-¡'ate 
rzy, dwie brygady, z Genuy mają wypłynąć pod roz-(|ei 
kazami jenerała delła Marmora w stronę Neapolu 
nadto naradzono się na tómże posiedzeniu, czyby nic ¡a 
było dobrze, ażeby król Wiktor Emanuel udał si(^ 
po ucieczce Burbona do Neapolu; projekt ten poćto^ 
bał się mianowicie panu Cavourowi, który sądzi, 
w ten sposób najskuteczniej zapobiegłoby się rozleqj j 
wowi krwi. Co do ostatniego jednakże punktu, nie ete] 
przyszło jeszcze do postanowienia. Journal
Débats wylicza stronnictwa wszystkie, które 
obecnie jawnie w Neapolu manifestują: Camarilla, 
reprezentująca zasady absolutyzmu i mająca główne 
gniazdo ciągle jeszcze w Gaecie; przeciwieństwem te­
goż stronnictwa są republikanie, stronnictwo Mazzi- 
niego czyli „stronnictwo czynu”; dalej Garibaldczy- 
kowie tj. stronnictwo zjednoczenia na zasadach co­
kolwiek liberalniejszych od unionistów Cavourowskicb, 
obecnie ostatnia dwie partye najlepiéj się zgadzają
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W każdej prowincyi pułkownik żandarmeryi miał 
sobie oddaną policyą polityczną, a oprócz tego Hosya 
została podzieloną na obwody pod przewodnictwem • 
jenerała żandarmeryi. Ci jenerałowie i pułkownicy 
byli obowiązani do płacenia rocznie oznaczonego" 
haraczu jenerałowi przewodniczącemu policyi; haracz 
był mniejszy lub większy w miarę ważności 
lub jój stósunków politycznych.

Prowincye zachodnie, część dawnćj Polski, stal 
się dla prowincyi prawdziwą Kalifornią. Tam nieoma 
wszyscy właściciele Polacy zostali atakowani stoso; 
wnię do sumy posiadanego majątku, i obo ’ 
byli opłacać żandarmeryi daninę roczną, a - 
temu kto zaległ w wypłacie! Chwytano go w nocy 
wrzucano do więzienia, indagowano tajemnie. Błęt*“ 
swego nie mógł on inaczój odkupić, jak składając 
policyi znaczną sumę; w przeciwnym razie wskazf- 
wano go na Sybir, jakoby za zbrodnią polityczną- 
W tych prawincyach wygnanie na Sybir za zbrodnie 
polityczne, pociąga za sobą konfiskatę majątku, z 
zatem wtrącenie w ubóstwo całej rodziny. KonnS- 
kata, to prawo niegodziwe, zniesione wprawdzie 
stało w Rosyi za Katarzyny II; utrzymano je wsze­
lako w prowineyach dawnćj Polski i w Królestwie 
Polskićm, gdzie istnieje po dziś dzień. W innyęn 
częściach imperium nie konfiskusyą majątków, 8le 
trzeba płacić okup za osoby. Ja sam będąc aresz­
towanym w roku 1843, miałem nasłanego lokaja» 
służbie jenerała kierującego policyą, imieniem Mar­
ka, który mi oświadczył: że zostanę natychmiaj 
uwolniony, jeżeli przystanę na zapłacenie 25,G 
rubli. Odrzuciwszy propozycyą zostałem niebawd“ 
wygnany do Wiatki.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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éije można nareszcie pominąć zwolenników konstytu­
uj umiarkowanych, którzy pragną ocalić autonomią 

(jo których przystąpili prawdopodobnie niezdekla- 
,flani dotąd, jako to hrabia Syrakuz, Romano, Ul- 

itd. Wszystkie te partye pogodzić ma Garibaldi, 
oro stanie ze swemi oddziałami pod Neapolem, 
il sardyński zaś późniój ma, wspierany przez 
;tatora Obojga Sycylii, jak się sam w ostatnim cza- 
nazwał, zorganizować jednolite spółeczeństwo. 

jcerowie neapolitańscy nie podali się masą, jak za­
grzali, do dymisyi, gdyż dowiedzieli się, że inicya- 

ę do „pronunciamiento” dał jenerał Nunziante, z 
jrym oficerowie nie chcą mieć nic wspólnego, 

nunziante był bowiem dawniej zaciętym absolutystą, 
icżał do naczelników kamarylli i jako niebespie- 
iy intrygant przez ministerstwo konstytucyjne Spi­
li, Romano został usuniętym. W porcie pod Li- 

ptno spotkał się z Aleksandrem Dumasem, gdzie 
, wielką, żółcią odzywał się o swych kolegach. 
I niejakim czasie widziano go w Turynie, miał po-

Mjcbanie u króla Wiktora Emanuela, następnie po- 
ái'tjzat się ku końcowi sierpnia na okręcie sardyńskim 
imporcie neapolitańskim, miał tam tajemnicze roz- 
jglmy i spotkania popłynął potém daléj na po- 
a-Mnie, jak się zdaje, ażeby złożyć oręż w ręce Ga- 
'Kii laldego. Giornale di Verona ogłosił w jednym 
«Watnich numerów list otwarty księcia Lucyana 
Wata, datowany z zamku Buzenval do jego stron- 
Jsi lów, w którym oświadcza, że żadnych agitacyi przed- 
iny»wziąć nie myśli, ażeby pozyskać koronę neapoli- 
Mliską, że przyjąłby tylko wtedy koronę tę, jeśliby 
fi-is narodu całego powołał go na tron, bo w tym 
iej-lko razie cesarz francuski, podejrzywany niesłusz- 
JÁ ¡ o zbyteczne protegowanie krewnych, zgodziłby 
to' ! na zmianę taką porządku w Neapolitanskiém, 
sii ¡rny zasadzie poważania i uznawania woli narodo- 

®‘j, Stronnictwo Marata należy do najsłabszych w 
•dipolu. Wiedzą o tém dobrze we Erancyi i nie 
Mt bynajmuiéj planem cesarza Napoleona prze- 

’toiadzać najsilniejszemu stronnictwu piemonckiemu. 
toeby go nie posądzono o skryte w téj mierze pro- 

Mta, umieścił Monitor artykuł, w którym dowo- 
3^jże Francyą nic nie ma wspólnego z agitacyami 
D’6‘Peresie księcia Murata podjętemi, i że o przy- 
roz'ileniu możliwóm ze strony Francyi, o jakiém 
oliiijżę wspomina, mowy być nie może, gdyż sprze- 
n}(ia się zupełnie woli cesarskiéj, ażeby książę kie- 
“(iolwiek wspierany przez Francyą do Neapolu jako 

’d® łojący wjeżdżać miał. Najznakomitsi emigranci, 
irzy powrócili do Neapolu, Olina, Tomasi, Pisa- 
zle'fij inni w nieprzerwanej są korespondencyi z ko­
tletem neapolitańskim w Turynie, na czele którego 

des Poerio, Mamiani i Scialoja; przez artykuły głów- 
to w dziennikach umieszczane starają się w myśl 

fi,ai toura pracować za aneksyą niezwłoczną do Piemontu, 
wne _ Garibaldi od kilku dni znowu zniknął, w Ka- 
1 to ryki z pewnością go nie masz, gdzie się zaś znaj- 
IZZ,‘¡e, nie wiadome. Od 21 do 27 sierpnia postępo­
wi w sposób następujący: 21 zajął Reggio; jenerał 
c’’i;anti mając komendę w fortecy kapitulował po 

d®i iętćj walce, w którćj ranę odebrał Bixio. Briganti 
aJ$> by się przyłączył do Garibaldego, podług najnow- 
= th zaś wiadomości z Messyny żołnierze go zamor- 
uial’ali. D. 24 sierpnia miała miejsce potyczka pod 
)sya dlą, gdzie Flotte, z sztabu głównego dyktatora, 
Mm legł. D. 25 ochotnicy zajęli Palmę i wyruszyli zaraz 
nici^j ku Monteleone, dokąd weszli 26. Z Messyny 
lego foiejszych doniesień nie masz. Królewscy z cyta- 
raczÜi messeúskiéj jeszcze nie ustąpili, z miasta co- 
licji sprowadzają żywność. Wojsko to całkiem jest

Uczone, gdyż am w cieśninie ani w porcie mes- 
talj iskim nie widać neapolitańskiego okrętu wojenne- 
unal Garibaldi podług obliczeń Constitutionnela 
osin wył od 21 do 27 sierpnia 27 armat zostawionych 
zani!ez oddziały królewskie. Journal des Débats 
iada w, że w trzech prowincyach Kalabryi korpus Ga- 
ocii^kgo koncentruje na około siebie wszystkie siły 
tęda ¡enne; drugi korpus pod Sargi operujący w Basi- 
ajgc te, pod Salerno itd. poprowadzi tamtejsze siły 
a2y. stolicę. W Cosenzy pomimo 4000 żołnierzy kró- 
zną. śkich powstanie bez walki wybuchłe; najbogatsi 
dnie zje zorganizowali się w komitet, urzędnicy i je* 
u, a "objechali, intendant prowincyi i komendant wojsk 
nnS- Pokazali się. D. 25 weszła armia południowa do 
i zo- ’tory. Druga armia powstająca do któréj wielu 
psze-Ww neapofitańskich już wstąpiło, nosi nazwisko 
it«ie Sio neaP°iitaúskiéj.” W prowincyach liczą około 
Dych w ruchawki uzbrojonéj już to w strzelby, już to 

ale «osy tylko. 10,000 uzbrojonych powstańców stoi 
resz- p°tenzy.
ja ” Turynu donoszą pod datą 29 sierpnia o powro- 
MaJ Aniego i Cíaldmiego z Chambéry. Farini miał 
Dj,ann arza Napoleona dłuższe posłuchanie, oświadczył 

ż? ^kmont znowu jawnie wystąpi po stro-
! , tyi zjednoczenia. Cesarz odpowiedział, jak za- 
, korespondent Gazety Koloóskiéj: „Wolę, 
«woiucya kierowaną będzie przez Pana, aniżeli

przez Garibaldego. Życzę Panu powodzenia; jednę 
rzecz tylko usilnie zalecam, .tj. nie naruszyć Rzymu 
(c’est de ne pa’s toucher à Rome); reszta będzie mi 
obojętną.”

— Do Rzyron przeznaczył cesarz dwa pułki; 62 
pułk liniowy postawiony na stopę wojenną, składa­
jący się z 3 batalionów po 7 kompanii, pod dowódz­
twem pana Aymard; 57 pułk pod komendą pana 
Hus. Pierwszy już wypłynął z Marsylii do Civita 
Vecchia, drugi otrzymał rozkaz od ministra wojny, 
aby do 12 września był gotów do wymarszu. Z Pe- 
rugii nadeszła depesza 1 września do Turynu, że je­
nerał Lamoricière ogłosił rozkaz dzienny, w którym 
nakazuje wojskom papieskim zrabować każde miasto, 
któreby się na wiadomość o zbliżaniu się Garibal­
dego lub jego oddziałów zbuntować miało.

— Ciekawą charakterystykę Garibaldego kreśli 
korespondent gazety Times z Messyny pod datą 18 
sierpnia, z którśj niektóre wyjmujemy ustępy: „Na 
okręcie, którym Garibaldi płynął z Palermu do Mes­
syny, był jenerał Turr, pułkownik Teleki i kilku 
zaprzyjaźnionych z nimi Węgrów; daléj z znakomit­
szych Włochów major sardyński Trechi, jeden z naj­
wierniejszych przyjaciół dyktatora, który miejsce ad- 
jutanta królewskiego opuścił, ażeby przyjąć służbę 
w gwardyi przybocznéj męża, którego tak szanuje, 
jak króla sardyńskiego. Obok Trechego był i pisarz 
Augusto Vecehi, u którego Garibaldi w chwilach kry­
tycznych burzliwego życia swego kilkakrotnie gościn­
ne znalazł przyjęcie w willii jego Spinola położonćj 
nad Rivierą pod Genuą. Następnie był rzymski we­
teran Fruscianti, z którym się Garibaldi nigdy nie 
rozłącza i nareszcie dwóch czy trzech siwoszów, 
którzy uczestnikami byli wszystkich jego przygód w 
starym i nowym święcie. Prócz tego kilku Anglików, 
pułkownik Leveson, kapitan artyleryi Dowling, młody 
żeglarz Jarvis i kapitan okrętowy Weeks. Garibaldi 
około południa zajęty był rozmową z jen. Turrem, 
kiedy wesołe głosy na przodzie okrętu odzywające się 
zwróciły jego uwagę. Natychmiast poszedł w stronę 
towarzystwa, które zabierało się do improwizowanego 
koncertu, zbliżał się coraz więcój, aż nakoniec za­
siadł wśród rozochoconych. Z kolei śpiewano pieśni 
ludowe i patryotyczne, które od r. 1831 do r. 1849 
pozyskały jaką sławę ; Garibaldi uskarżał się, że 
Włochy, kraj melodyi, jedyny z pomiędzy wszystkich 
niema hymnu narodowego. „„Mógłbym, rzekł z pe­
wną goryczą, zaśpiewać pieśni wojenne dziesięciu 
barbarzyńskich i po prostu dzikich ludów, ale nie 
potrafiłbym zaśpiewać wloskiéj pieśni ladowéj, któ- 
raby tak elektryzowała serce Włocha, jak marsylian- 
ka Francuza, lub Anglika pieśń God save the Queen.”j” 
Pomimo to zaśpiewał pieśń włoską i za jego przy­
kładem kilku jeszcze usiłowało na próżno zaentu- 
zyazmować słuchaczy śpiewem włoskim. Znajdowały 
się na pokładzie także trzy damy, dla których Ga­
ribaldi okazywał uprzedzającą grzeczność. Dwie z 
nich były śpiewaczkami i jednę uproszono, że uprzy­
jemniła towarzystwo ustępem muzycznym odśpiewa­
nym z znajomością teoretyczną muzyki. Garibaldi usiadł 
na beczce, nogę oparł na łańcuchu, u którego wi- 
siała kotwica, łokcie położywszy na kolanach głowę 
wsparł rękoma i słuchał śpiewu z uwagę świadczącą 
o usposobieniu jego gotowém do przyjmowania wszel­
kich pięknych wrażeń. Jeden z towarzyszy, malarz, 
miał pióro i ołówek pod ręką, ażeby zdjąć szkic téj 
ciekawéj grupy, chwila była rzeczywiście uroczystą; 
bo Garibaldi, zatopiony w myślach, niewymownie 
miał łagodny i swobodny wyraz twarzy. Skoro się 
śpiew damy skończył, zaczęto znowu śpiewać chórem, 
śmiechy, dowcipkowanie niewymuszone ponowiły się 
i miłe czyniło wrażenie, że mąż, na którego barkach 
spoczywa los Włoch całych, naturalnéj oddawać się 
może wesołości, jego bliżsi przyjaciele udzielali się 
wesołym humorem. Przechodzi pojęcie, jak dyktator 
jest kochanym i szanowaaym. Jest dobrym dla każ­
dego, wszyscy go kochają, a jednakże nikt nie po­
suwa się do zbytecznéj poufałości. Serce jego otwar­
te jest dla wszystkich; myśli zaś zachowuje wyłącznie 
dla siebie, i wola jego nie dopuszcza wątpliwości, 
nie znosi opoiu. Z Vecchim, jednym z najdawniejszych 
i najpoufniejszych jego przyjaciół miałem długą roz­
mowę. Obydwaj przez tydzień razem odbywali wy­
cieczki , przypatrzyli się ochotnikom na wyspie Sar­
dynii nad Golfo degli Aranci; w tém Ganbaldemu 
przyszła myśl pokazania kilku bliższym przyjaciołom 
czarującą zagrodę swą na wysepce Caprera, pomię* 
dzy Sardynią a Korsyką. Gdy wyszli na ląd, nie po­
siadał się z radości, że oddycha powietrzem na wła­
snej posiadłości; z dumą pokazywał drzewa owoco­
we, warzywa, przyjmował następnie dwunożnych i 
czworonożnych podwładnych, kozy, owce itd., z któ­
rych znał każdą sztukę i także cztery osły, które 
otrzymały nazwę podług osób znakomitych współczes­
nych z najwyższych sfer towarzyskich. Wszystkie go 
znały i pozwalały mu się głaskać. Późniój ukazali się i 
robotnicy z pola, którzy nie przeczuwali, że ich pan

wielkim został człowiekiem, ściskali mu ręce i do­
nosili o powodzeniu krów i cieląt, o czóm z taką 
rozprawiał gruntownością, jak gdyby od tego zawisł 
los świata. Taką ma słabość istotnie do tśj kamie­
nistej wysepki Caprery, że na seryo nalegał na Vec- 
chiego, aby sprzedał willę pod Genuą i małą wyspę 
naprzeciw Caprery za nią kupił. Mogliby wtedy mie­
szkać naprzeciwko siebie i z okien znakami z sobą 
korespondować. Czyż to nie obraz godny porównania 
do Arystidesa, Fabrycyusza lub Cincynata.

AZYA.
Bejrut, 22 sierpnia, Piszą z tąd do paryskiego 

Monitora: Dnia 20 t. m. ze wschodem słońca 
zaczęło się w Damaszku tracenie winowajców. Fuad 
pasza 57 skazał na szubienicę. Szubienice wysta­
wiono w różnych dzielnicach miasta, dla większój 
grozy mieszkańców; w dzielnicy Gonk Majdan, je- 
dnćj z najzagorzalszych miasta Damaszku, 110 ba- 
szybozuków i żołnierzy rozstrzelano. Liczba straco­
nych wynosi więc 167. Jutro pod mocną strażą 
przyprowadzą do Bejrutu skazanych do robót i w 
kajdany (podobno 102), aby ich niezwłocznie wypra­
wić z tąd do Carogrodu. Śledztwo przeciw byłemu 
gubernatorowi Achmetowi adze i innym oficerom to­
czy się przed sądem wojennym; wyroki wykonać 
mają niezwłocznie. Winowajców, którzy uciekli, 
wskażą zaocznie; wyrok mają wykonać skoro schwy­
cą zbiegów. Kurszyda paszę przedwczoraj przywie­
ziono do Bejrutu.

AMERYKA.
Nowy York, 18 sierpnia. Dzienniki z Nowego 

Orleanu przepełnione są wiadomościami o spisku 
murzynów w Texas, z których kilku chciało otruć 
swych panów. . Oprócz niewolników podejrzanych, 
których na śmierć skazano, powieszono kilka osób 
zostających w zwiąskach z niewolnikami.

Wiadomości miejscowe i ¡»oioegae.
Poznań, 4 września. Jutro odbędzie się posiedzenie repre­

zentantów miasta Poznania z południa o godzinie 3. Przed­
mioty obrad: 1. wniosek mieszkańców tutejszych o wynagro- 
dzenic za położone płyty granitowe. 2. skwitowanie rachunku 
szkoły średniej i szkoły dla dziewcząt za rok 1858. 3. składka 
na pomnik dla Steina. 4. zakupienie dwóch bud przy ratuszu, 
5. przyzwolenie 23C0 talarów na budowle i bruki, etatem nie­
objęte. 6. statut dla miasta Poznania. 7, wydzierżawienie 
gruntu pod nrm 68 na św. Marcinie komisarzowi Andrzejew­
skiemu. 8. składka na założenie górno-szląskiego domu dla 
sierot w Gliwicach. 9. rozporządzenie nowe, tyczące podatku 
od psów. 10. wybór członków komisyi szacunkowej dia poda­
tku komunalnego. 11. odpowiedź na monita, poczynione prze­
ciw, lachunkowi szkoły realnej za rok 1857. 12. wybory sę­
dziów polubownych. 13. wybory cyrkułowych. 14. koncesye 
procederowe. 15. zarzucenie stawu przy młynie Eabowa. 16. 
urządzenie trzech nowych klas szkolnych. 17. sprawy osobiste.

— Koczny targ w mieście Gołańczy na dzień 18 września" 
r. b. ustanowiony, przeniesiono na dzień 19 września r. b.

— roaawszy statystyczne daty niektóre katolickich polskich 
gimnazjów, nie będzie bez interesu porównać z niemi daty 
niektóre statystyczne wedle programu ewanielickiego gimna- 
zyum w Cieszynie na Szląsku austryackim, zestawienia 
Gwiazdki Cieszyńskiej. Program tego gimnazyum podaje na-

Klasa
Liczba według religii według narodowości
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towawcz 16 12 3 — 1 1 11 3 _ _ _ 1
I 50 42 3 — 5 3 26 3 12 _ 1 5
II 39 36 3 — — 7 24 5 3 _
III 42 31 7 — 1 5 22 10 4 _ __ 1
IV 44 32 10 — 2 5 17 13 6 _ 1 2
V 19 13 3 — 3 4 5 5 2 _ 3
VI 18 12 4 1 1 7 2 4 1 1 2 1
VII 13 10 - — 3 4 6 _ _ _ 3
VIII 6 4 1 — 1 1 2 1 — — 1 1

Eazem I 247 95| 34| lj 17 37 |115| 44| 28| 1) 5| 17
Obok zwyczajnych przedmiotów, wykładano na temźe gim- 

nazyum język polski i czeski jako warunkowo obowiązkowe 
przedmioty. Do nieobowiązkowych przedmiotów należały ję­
zyki: węgierski, hebrajski (dlaprzyszłych teologów) ¡francuski, 
tudzież kaligrafia, rysunki i śpiew. Naukę angielskiego języka 
pobierali niektórzy uczniowie na tamtejszem katolickióm gim­
nazjum. Co się tyczy nauki języka polskiego takowa była 
rozdzielona na trzy oddziały: pierwszy oddział liczył 64, drugi 
44, trzeci 24 uczniów. Język czeski wykładany był w dwóch 
oddziałach, z których pierwszy liczył 62, drugi 14 uczniów. 
Oprócz tego dojrzalsi uczniowie Polacy i Czesi spoinie mieli 
osobne ćwiczenia dla udoskonalenia się w języku ojczy­
stym. Jest to chlubną zasługą tych nauczycieli, którzy im 
w tym względzie przewodniczyli i zamiłowanie ojczystej mowy 
w nich ożywiali, mianowicie p. Kaizara, który język polski w 
wyższem gimnazyum wykładał i pana dyrektora Kalinczaka, 
który uczył języka czeskiego. Co się tyczy środków 
kształcenia się w języku ojczystym, to Czesi w lepszem znaj­
dują się tu położeniu, mając znaczną bibliotekę od kilkunastu 
lat istniejącą. Lecz polska młodzież, chociaż o wiele liczniej­
sza, nie posiada żadnych środków i z tej przyczyny życzy so­
bie, aby część składek rocznych na bibliotekę gimnazyalną 
przeznaczoną została na zakupienie polskich książek.

— W Gdańsku znaleziono, kopiąc przy Leegenthor do fun­
damentów pod kurdygardę, strzemię w nieznanym dotąd kształ­
cie i jakąś nożowatą broń, równie nieznanej dziś konstruk- 
cyi. Przedmioty te umieszczono w miejskiem muzeum w klaszto­
rze pofranciszkańskim.

Kedaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.
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Uzupełniając den; eieub'. prezesa po 
licyi p. BarenspruDg .-Ueksandra
Guttrego, mam soli. cbu^Uzei
ogłosić, iż i mnie lifity zupełnie podo- 
bnśj treści, a jak niev ¡tęiińi ■ nioć 
kuję, z tego samego źródła, doszły. 
Jeden był datowany i oddany na pocztę 
ze Śremu, drugi z Poznania, oba pełne 
obelgi i pogróżek. Że w nikczemnój 
machinacyi jest system ukryty, o tem 
równoczesne wysłanie listów i treść 
podobna aż nadto przekonują.

Grodzisk, dnia 2 września 1860. 
[1617] ‘ Ks. Prusinowski.

W nowym domu nad placeifi Sićkie- Dwóch <io trzech uczniów z dobrój fa- 
wicza są od św. Michała do wynajęci miDi, rozpoczynających swe nauki w 
na pierwszem piętrze dwa i w sklepie ' ^^«cl1 l oznaAskich, znajdzie stósowne

1559]

Pizy Rynku Nowomiejskim nr. 10
jedno mieszkanie.

jest od 1 października na pierwszóm 
piętrze mieszkanie z 10 pokoi z bal­
konem itd., lub dwa mieszkania po 5 
pokoi itd. do wynajęcia._______ [1611]

pomieszczenie i pomoc w naukach za 
120 tal-, "rocznie od jednego. Bliższych
wiadomości udzieli się na listy franko­
wane pod adr. F. W. poste restante 
w Poznaniu. [1535]

Dominium Pierzchno pod Środą
sprzedaje przez dwa tygodnie wyborne 
trawy łączne obławami wymiernemi 
i morgami. [1618]

Osoba, która w roku zeszłym 
na dworcu kolei żelaznej w Ko­
ścianie zgubiła pugilares z pie­
niędzmi papierowemi, zgłosić się 
może po ich odebranie w biurze 

[1612]

Uczniowie nowo przybywający mają
się zgłosić do dyrektora dnia 28 wrze­
śnia do godziny 4 po południu, opa­
trzeni w metrykę, świadectwo szcze- 
pionój ospy i zaświadczenie szkolne.
Egzamen zgłaszających się uczniów do 
klas gimnazyalnych i do klasy przy- arcybiskupiem w Poznaniu 
gotowawczej (Septy my) nastąpi dnia 
29 września o godzinie 9 z rana. Do 
wszystkich klas uczniowie przyjęci być 
mogą. [1614]
Król, katol. gimnazyum w Trzemesznie.

Dr. Szostakowski, dyrektor.

W numerze 199 pisma niniejszego 
pod wiadomościami potocznemi donosi 
korespondent z Krobskiego? jakoby skra­
dzione kościołowi w Krzywiniu kościelne 
przedmioty, mianowicie: krzyż srebrny 
z złotą figurą, puszkę srebrną,, dwie 
korony i votum złodziejowi w Śremie 
odebrane i miejscowemu proboszczowi 
oddane zostały. Doniesienie to jest 
mylne, bo dotąd ani złodzieja a tóm 
mniej rzeczy, wartości blisko 250 tal., 
nie odkryto. [1616]

Betel da Hord: Wł. dóbr hr. Miączyńjj 
Pawłowa i zarz. dóbr Comtille de Zielon 
z Kr. Polskiego.

Oehmiga Hotel Francuski: Właściciel 4 
Święcicki z Gronowa, Grunwald z Dwora; 
naddzierż. Klug z Mrowina, kup. Sch»j 
bachcr z Wttrzburga, Jutroszyński z H 
clawia, Brock z Elbląga i Frencke z Berli

Pod Czarnym Orłem: Właściciel dóbr Wiclj 
ski z Unii, Cunow z wsi Skoków, Wendli 
z Nowego folwarku, Rohrmann i 
Krause z Chrząstkowa, stud. Huber ' 
Ktthn z Berlina.

Hotel Paryski: Wł. dóbr Seredyński 2i 
szek, oby w. Bryfczyński ze Środy, elew 
clas z Mikuszewa, rendant Dymiński t. 
baszczewa i urzędnik ziemiański Luiczjj 
z Wągrowca.

Hotel Berliński: Właściciel dóbr Hoffmeja 
Złotnik, kup. Jacobs z Grodziska, dzid 
Kuczyński z Wysoki, kand. prawa Etui 
z Kościana i pani Gratz z Koźmina.

Hotel Eichborna: Kupeic Glass z Grodzisk 
ekon. Franke z Niedźwiad.

Elchener Born: Pani Rosenbaum z Koron 
Stieger, Szkolny i kupiec Glttcksmann 
czewa.

S

Mój wielki i dobrze zaopatrzony skład wszelkich gatunków

płócien, bielizny stołowej i na pościel
Wiadomości handlów

Stowarzyszenie kupieckie w Poznai
Dnia 4 września.

Zyto: niższe ceny, wyp. 25 węcpli, na1 
44 żąd., wrz.-paź. 43%—%—% pł., paź.- 
43 tal. żąd. Okowita: również spadła w« 
wyp. 18,000 kwart, z beczką na wrz. 178',______________ ______________________ polecam po nader tanich lecz stałych cenach,

Zakład Z. A. Karczewskich w Poznaniu " Zamiejscowe zamówienia wykonują się jak najpunktualniej, a ‘"żąd., paź.-list. 17’/, tai. pł.

uwiadomią uprzejmie szanownych ro- Przv odbiorze większych ilości, iak np. na wyprawy itd., mimo i tak Berlin, 3 września,
dziców i opiekunów, iż rozpoczynając ju/niskieh cen/jeszcze się znaczne daje korzyści. Pszenna: w miejscu 25 szeflr 80-91
nowy kurs szkolny z dniem 2o wrze- J ’ ' y______t

[1600] S. KANTOROWICZ, przyRynku65.śnia b. r. w tymże samym co dotąd 
lokalu przy ulicy Podgórnej nr. 8, przyj­
muje od chwili obecnój zamówienia no­
wych pensyonarek i uczennic dochodzą­
cych, z zapewnieniem gorliwości i sta­
rań wszelkich w dopełnieniu ścisłem 
raz podjętych zobowiązań. [1534J

Od św. Michała r. b. gotów przyjąć 
na stancyą chłopców, bądź ze szkoły 
realnój, bądź z gimnazyum

Czesław Wegner
[1604] kandydat przy szkole realnój.

Folwark należący do młyna Wę­
gielny w powiecie bukowskim, obej­
mujący 120 mórg roli, 83 mórg łąki, 
125 mórg boru sosnowego i olszowego, 
z pięknóm a korzystnóm położeniem do 
pobudowania młyna wodnego w miej­
scu , gdzie dawniej już młyn istniał a 
zgorzał, ma być z wolnój ręki sprze­
dany. Bliższych szczegółów zasięgnąć 
można od kupca pana Herranana 
Wolfsolana w Lwówku przez 
listy frankowane. [1571]

|^‘l LILIONESE.
Od wielu lat okazała się 

upiększająca u tysiąców dam
gom, gilaiuom wątrolmym. wągroraa« prysz- 
feom itd. itd. itd. Twarz, szyję, ramiona i ręce doprowadza 
do śnieżnój białości, wielkiój miękkości i delikatności, i działa 
orzeźwiająco i odmłodniająco. Za skuteczność naszój Lilionesy 
-zaręczamy i udzielamy kupującym piśmienną, gwarancyą.

Halle nad S. ■ A. RennenpfeAnig fi Sp.

[1615]

butelka 
tal.

wedle jakości. Zyto: spadło w cenie, w[ 
scu 2000 funt. 49%—5Ó’/a, na wrz. 48';,- 
—%, wrz.-paź. 48—%, paź.-list. 47’/,— 
gr.47—%—’/8) na wiosenną odst. 461/,—. 
% tał. pł. jęczmień: wielki 25 szefli 
48 tal. Owies- na odstawę nieco niższe; 
w miejscu 1200 funt. 24—39 pł., na wiz, 
wrz.-paź. 25% żąd., paź.-list, i list.-gr. i 
na wiosenną odstawę 25 pł, 25’/, tal,

iię najzupełnig ta wyborna woda ^8ffi(^bXjscu iXnTŁ
pewnym środkiem przeciw pac- czki żąd, na wrz. j wrz.paź. ii
" ,aź.-list.‘li”/,,—12, list-gr. 12'j

jd., grud.-śt. 12% pł., 12% żąd 
ią odstawę 12%— ’8— %, tal.pl.
: w miejscu 11% tal. Okowita:

Jedyny skład w Poznaniu u
S. Zadek I Sp.? Rynek 64.

Teatr miejski w Rozsianiu.
W wtorek dnia 4 września 1800: Siódme 

gościnne wystąpienie król, nadwornego aktora 
Hermanna Hendrichs. Na żądanie, poraź 
drugi: „Herzog Albrecht, oderVater 
und Sohn.“

W czwartek dnia 6 września 1860: gościnne 
wystąpienie pana H. Hemlrichs. Po raz pier­
wszy: „Struensee“, wielka trajedya z melo- 
dramą w 5 aktach przez M. Meyerbeera, mu­
zyka J. Meyerbeera. [1613]

Obywatel Styczyński z Odolano­
wa event, z Buku, dawniejszy rządzca 
gospodarczy w Czerminku, w powiecie 
plejzewskim, raczy w własnym interesie 
spiesznie donieść o miejscu swego te­
raźniejszego pobytu przyjacielowi swe­
mu S. J. w Pakości poste restante. [1601]

Młodzieniec, Polak, z porządnych 
rodziców, chcący się uczyć kupiectwa, 
znajdzie w handlu moim natychmia­
stowe umieszczenie. Zgłoszenia listowne 
będą tylko franko przyjmowane.

Gostyń, dnia 31 sierpnia 1860. 
[1599] S. Piotrowicz*

Przybyli do Poznania.
Dnia 4 września.

Bazar: Wł. dóbr Koczorowski z Mikoszek, 
dzierż. Stoss z Malczewa i pełnom. Kubicki 
z Miłosławia.

Sterna Hotel Europejski: Właściciel dóbr 
Milkowski z Popówka, pełnom. Brócker z 
Łabiszynka, pani Kozłowska z Warszawy i 
kup. Sperling z Wesel.

Tyliusa Hotel Drezdeński: Właściciel dóbr 
hr. Kwilecki z Górnej Świdnicy, Ropelewski 
z Góry, Grabowski z Bondecza, Freytag z 
Jastrzębia, pani Herwarth-Bittenfeld i baron 
Massenbach z Berlina, kupcy Bodenstein i 
Cahuheim z Berlina i Busch z Hamburga.

Buscha Hotel Rzymski :Kupcy Giinther z Snie- 
żnogóry, Hahnel z Elberfeldu, pani Geppert 
ze Szczecina, rolnik Geppert z Berlina i 
fabr. Friedrich z Wrocławia.

’/„, paź.-iist. 11”,j2—12, list-gr. 12’j 
12% żąd, 
wiosenną
lniany: w miejscu 
cznie niższe ceny, w miejscu bez beczki 
z beczką na wrz. 18%—’,s pł. 19 żąd, 
paź. 18%,—%—%, paź.-list. 17%-—% 
list-gr i gr.-st. 17%—%—%, kw.- “ 
% tal. pł.

Bzesecia, 3 września.
Na giełdzie. Pszenica: niższe ceny, w

scu żółta węcpel 81—85 tal. wedle ja 
Zyto: w miejscu 46’/,—’/,, na wrz.-paź. 
—’/„ paź,-list. 44'/,, na wios. odst. 4i 
45% tal. żąd. Jęczmień: 45%—46 
Owies: w miejscu 25—26, na wios. od* 
26% tal. pł. Olej rzepiowy: w miejscu 
żąd., 12%, pł, wrz-paź. 12’/,»—%, paź 
12%, kw.-maj 12% pł., 13 tal. żąd. 
lniany: w miejscu z beczką 11 tal. pł.1 
wita: ceny niezmienione, w miejscu bez 
ki 18'/,, na wrz. 18%, wrz.-paź. 18 pł., 
żąd., paź.-list. 17’/, pł., 17%, żąd., na 
odst. 18% pł., 18’/3 tal. żąd.

Bydgoszcz, 3 września. 
Pszenica: węcpel stara 70—100, nW

—80. Zyto: 42—45. Jęczmień, Owi 
Groch bez obrotu, Rzepak: najlepszy 
80. Rzep: najlepszy gat. 82. Oko, 
8000% Trall. 19'/, tal. Kartofle: me» 
6 gr. poi.

•;

Kws giddy w berfffile
3 września.
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